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i e c h c ę m r z e ć
„Nie chcę umrzeć. Za dużo je s t  

ptaków, k tórych śpiewu nie znam, 
a  poznanie nieznanych mi głosów 
wymaga dużo, dużo czasu.

Pozostaje mi do życia zaledwie 
la t  dwadzieścia. Mam la t  39, kie­
dy zaczynam pisać tę  h is torję  
walki ludzi ze śmiercią, a  już 
eksperci towarzystw  ubezpiecze­
niowych, oceniając  mnie na zasa­
dzie przyjętych praw  i obliczeń 
mówuą, że przeciętny Amerykanin 
żyje mniejwięcej 59 l a t ! “

Tak rozpoczyna głośny repor-

Semmelweis, dobroczyńca matek.

ter naukowy, Paw eł de Kruif, 
sw oją  nową książkę *) o zdoby­
czach nauki. Możemy mu pozaz­
drościć amerykańskiej p rzecięt­
nej wieku ludzkiego —  dla nas 
wypada ona gorzej i zapewne p rę ­
dzej ugodzi nas  swą s trza łą  mi­
strzowski łucznik śmierci. Tern 
rychlej powinniśmy s :ę wczytać 
w  ka r ty  książki, mówiącej o n a j ­
bardziej beznadziejnej, na jzu­
chwalszej i najtragiczniejsze j 
walce, jaką  prowadzi człowiek. O 
walce ze śmiercią.

.W uniwersyteckich pracow'- 
niach, w niezliczonych laboifator- 
ja c n  i całego świata, na  nauko­
wych ekspedycjach prowadzona 
je s t  n ieus tanna  bitwa. Padają  w 
niej ofiary. Tak jak  s taw ia sie 
pomnik nieznanemu żołnierzowi, 
możnaby uczcić p ły tą  grobową 
nieznanego lekarza i badacza. 
Dziś la ik  pamięta może zaledwie 
jedno nazwisko spośród wymie­
nionych w  opowieściach de Krui- 
fa , choć są to nazwiska najwięk­
sze, a  t rzeba sobie uprzytomnić, 
że sława praw ie  każdego z nich 
została okupiona śmiercią po­
przedników na  posterunku.

Wiemy, kiedy nadchodzi czas 
wojen politycznych i czas zada-

Minot — zbawca chorych na złośli­
wą anemję.

(Odkrycie diety wątrobianej).

wanych przez nie śmiertelnych 
ciosów; nie wiemy o tych zgo­
nach, które znaczą fro n t  w al­
ki ze śmiercią. Im kto śmiel­
szy, tem prędzej pada, im 
kto zaś bardziej wyzywa niebez­
pieczeństwo. tem prędzej może wy 
drzeć jego tajemnicę. Badacze 
walczący ze śmiercią podjęli w al­

*) PA W E Ł  DE K R LTF; Walka 
nauki ze śmiercią. P rzek ład  Pauli L a ­
m ow ej i dr, Zbigniew a G rabow skie­
go. S tr. 386. B ibljo teka W iedzy. Tom 
•11. T rzaska , £ v e r t  i Michalski. S. V. 
W arszaw a, 1934 r. t

Ppw el de K ru if, zam erykrn izow a- 
ny Holender, je s t au to rem  „Łowców 
m ikrobów ", książki popularyzu jącej 
badanie nad św iatem  mikrobów. O- 
becnie w ydana „W alka nauki ze 
śm iercią" nosi w  o ryg inale  ty tu ł 
„Men aga in s t death" i sk łada się z 
szeregu biografij i reportaży nauko­
w ych  og łaszanych  w cza ,op  sm ach: 

. „Tire lountry  G entlem an", „Tire La 
dies hom e jo u rn a l"  i „Forum ", ł

kę niemal z samem przeznacze­
niem Dobrowolnie w chodzą w 
linję obstrzału, rozmyślnie wy­
staw ia ją  się na  cel, ażeby poznać 
bron. jaką  godzi w nas śmierć. Za­
żywają truciznę mikrobów, prze­
prowadzają  eksperymenty na lu ­
dziach, idą sann w pierwszym sze­
regu i wzywają szereg następny, 
aby postawił swoje życie na k a r ­
tę da jącą  dziesięć szans dobrych 
na dziewięćdziesiąt złych, byleby 
sprawdzić, czy dość mocny jes t  
nowy pancerz przeciw strzałom 
śmierci.

Temat, jak i sooie obrał de 
K ruif  je s t  szlachetnym tematem 
reportażu J e s t  to aktualność, któ 
ra zyskuje trwałość przez promie­
niujący z niej heroizm. J a k  lite- 
l a tu r a  renensansow a widziała 
swoje zadanie w u trw alen iu  sła­
wy wielkich czynów i wielkich lu ­
dzi. tak  reportaż  może sięgnąć 
do wyższych zadań i tu  spełnić 
właściwą rolę,’ nadać  wielkość 
swojej p racy  odtwórczej przez 
wielkość tematu.

T em at de K ru ifa  je s t  ogólno­
ludzki i bohaterski. W alka ze 
śmiercią je s t  najważniejszem za­
daniem ludzkienK i wynika 
bynajmniej nie z tchórzostwa, 
ale z pragn ien ia  działania  i two­
rzenia. Należy odróżnić trwogę 
przed śmiercią i trwogę o życie. 
Lęk przed śmiercią nie idzie w 
parze z odwagą i poświęceniem® 
ale pełne ma prawo lękać się o 
swrnje życie człowiek, stojący w 
połowie pracy  n a d  doniosłem za 
daniem. Samo życie je s t  głównym 
warunkiem  osiągnięcia  trudnych  
celów, tak, jak  przenoszenie w a r ­
tości honoru i idei nad wartość 
życia je s t  w arunkiem  bohate r­
stwa. Jesteśm y w prawie żądać 
dłuższego życia dla jednostki t a ­
kiej, jak Curie - Skłodowska, ma­
my obowiązek pracy  nad przedłu­
żaniem życia, bo życie je s t  tym 
jedynym terenem, na któryr- mo­
żemy zaznaczyć swą godność ludz 
ką, je s t  jedynym okresem, w któ­
rym dajemy próbę swej duszy.

Są dwa rodzaje śmierci : śmierć 
m arno traw na  i śmierć, pos iadają­
ca w ar to ść .sam a  przez się. Jeżeli 
dziecko umiera zdławione przez 
dyfteryt, jeżeli pada człowiek w 
pełni sił, wyssany i zniszczony 
przez cukrzycę, to je s t  to klęska 
życia. Inne znaczenie ma śmierć 
poniesiona dla idei, śmierć misjo­
narza, śmierć żołnierza i śmierć 
badacza. W imię służby narodowi 
i ludzkości, obowiązuje nas walka 
ze śmiercią bezsensowną. Niechaj 
człowiekowi nie będzie wolno u- 
mierać w łóżku — nasze najw ięk­
sze bogactwo —  życie, zachowaj­
my dla wolnego rozporządzenia i 
oddajmy je  wtedy, gdy będziemy 
mieli świadomość, że kupujemy 
za nie coś stokroć droższego i 
ważniejszego niż nasze własne 
istnienie. Ażeby móc kiedyś po­
nieść taki zgon. brońmy się przed 
wyzyskiem ze s trony śmierci, za 
b ija jącej matkę przy narodzi­
nach dziecka, a młodzieńca oplą- 
tu jącej gruźlicą  wtedy, gdy już 
może stać się pożytecznym dla 
społeczeństwa.

W książce de K ru ifa  idzie o 
walkę z tym rodzajem śmierci. 
Śmierć sama przez się nie je s t  po­
strachem dla Semmelweisa. 3an- 
tinga, Minota, Spencera, Mc. Co- 
y‘a. Schaudinna, Bordeta, Finse- 
na i legjonu innych. Gotowi są ry­
zykować życie skoro o trzymują rej 
zultaty takie, jak  -Banting. Wy­
padek Bantinga  je s t  wspanialem 
świadectwem dla zm agań nauki 
ze śmiercią. Oto B anting  w yna­
lazł insulinę, r a tu jącą  przed nie­
uleczalną dotychczas cukrzycą. 
Insulina ocala życie dr. Minot, a 
Minot skolei odkrywa niezawodny 
środek na śm ierte lną dotychczas 
w stu procentach  anemję złośliwą.

Paweł de Kruif pisze prolog 
do swego dzieła „Men aga ins t  
death" w r. 1929, w chwili, kiedy 
spośród 100.000 urodzonych ra- 

| zem z nim w marcu 1890 a  już 
trzydzieści tysięcy zmarło. L inja  
życia na wykresie obniża się po 
przekroczeniu 40 la t  życia. Ta 
kreska będąca geometrycznem za­
notowaniem wyroku Przeznacze­
nia prowadzi zgóry na dół, za­
czyna się w momencie narodzin, 
a kończy wówczas, gdy już z tych 
loO.OOO ani jeden człowiek nie 
pozostanie na świecie. Zaledwie 
przyjdziemy na świat, l in ja  życia 
gwałtownie spada w dół — wielu

umiera jeszcze w niemowlęctwie, 
później /b ie g  linji je s t  łagodny, 
ale po przekroczeniu 40 la t  s trza ­
ły łuczników śmierci s ta ją  .się co­
raz gęściejsze i celniejsze, lin ja 
pochyla się strome i z każdym 
rokiem rośnie szansa na zgon, a

75 lat, od roku 1850 posunięto się 
zaledwie o cztery dziesiąte roku, 
o cztery miesiące i dwadzieścia 
cztery dni. J e s t  to jednak  tylko 
jeden odcinek walki. Nie idzie je ­
dynie o diugość wieku ludzkiego, 
ale także o powszechną możli-

Francis — jeden z najodważniejszych bakterjologow amerykańskich 
(pracuje stale hez zabezpieczenia).

m aleje  nadzieja  oglądania n a ­
stępnego Nowego Roku. Wykres 
Karola Pearsona je s t  n ieubłaga­
ny i gotow każdego dr.ia przypo­
minać co nas czeka.

Nad zmianą tego w y k resu . p ra ­
cuje nauka- W r. L925 w Aihery- 
ce osiągnięto przeciętną życia w 
wysoKości 60 4 lat. Phzez ostatnie

wość osiągnięcia te j  granicy. 
Przed odkryciem P as teu ra  czło­
wiek zarażony wścieklizną był 
skazany na śmierć. Przed odkry­
ciem zmarłego niedawno dr. Roux 
i Behringa, dy fte ry t był g raba ­
rzem dzieci, zanim Minot zwal­
czył złośliwą anemję diagnoza tej 
choroby była wyroKiem śmierci

BEATA MAP JA: Eksperymenty 
psychiczne Zdarzenia prawdziwe. 83 
str. 66. Warszawa 1934 Gebethner 
i Wolff. Zł. l .—.

BOEHM WITOLD: Zwalczanie
starzenia się Jak  osiągnąć wiosno 
urody do późnej starości. 8° str. 1205, 
24 strony rycin. Kraków 1934. „Rój" 
Warszawa. Zł. 3 —.

BORNHOLTZ Ti Historja dla 
kl. I I  eimn.. 73 ilustr. w tekście, 5 
tablic ilustr. i 7 map poza rek stern, 
8Ł str. 232. .Warszawa,'Gebethner i 
Wolff. Zł. 2.60.

gOLDBERGER ST.: Liga Na^o- 
dow i 18 artykuł jej paktu. Szcze­
gółowy rozbiór i nowy sposób inter­
pretacji. 8° str. 24. Kraków 19,34. 
Dom Książki Pol. Zł. 0.80.

GRABSKI ST.: Trzeba sźukao
drogi wyjścia. 8° str. 153. Lwów 
1934. B. Połoniccki. Zł. 3.—.

Historja sztuki. HAMAN R. — 
Dzieje sztuki od epoki starochrze­
ścijańskiej od czasów obecnych. 
TSum. M. Wallis. Walicki M. i Sta­
rzyński J. — Dzieje sztuki polskiej.. 
/  i i i  151 ilustr. w tekście, 3 wkład­
ki jednobarwne. 8" str. od 257-- 
552 Warszawa 1934. M. A ret. Zł. 
4.—.

HLAWICZKA KAROL. Naucza­
nie śpiewu w szkole powszechnej.
Podręcznik metodyczni, dostosowa­
ny do nowego'.programu. 8° sir. 
199. Warszawa 1934. Gebethner i 
Wolff. Zł. 4.50.

MAKOWSKI W.: Uniwersytec
kie studjum prawnicze. 8° s tr . 40. 
Warszawa 1934. Bibljotcki Fol; ku. 
Zł. 1.—. £ > V . s

M1HUŁOWICZ J..  Algebra ,dla 
kl. I I  gimn. 8° str. 112. Lwów 1934. 
Książnica-Atlas. Zł. 1.10.

Oh a CZ A.: Rocznice, odczyty,
przemówienia, obrazki sceniczne i 
wybór poezji i pieśm okoliczno” no­
wych. -Wyd. 3-eie. S° str. 255, War 
szawa 1934. Główna Księgarnia 
Wojskowa. Zł. 4.90.

OSIŃSKA JANINA: Na Jamoo- 
ree. Z ryc. 8 ° str. 71. Warszawa 
1934. Gebethner i Wolff. Zł. 0.90.

PAWŁOWSKI Z.: Pizewodnik
turystyczny po Kopenhadze, północ­
nej Zelandji i Bornholmie z 3 map­
kami. 8° str. 112. Poznań 1934. Dom 
Książki Polskiej. Zł. 2.—.

PIETER J. DR.: Notpą sposoby 
egzaminowania. Test wiadomości, je-

książk i
go założenia, konstrukcja i stosowa­
nie. 8° IV str. 162 4 nlb. Kraków 
1934. Książnica Atlas. Zł. 3.50.

Podatek przemysłowy. Zmiany i 
uzupełnienia ustawodawstwa i o- 
,rzeeznictwa, dotyczącego Państwo­
wego Podatku Przemysłowego, ogło­
szone w latach 1929 — 1933 w o 
pracowaniu S KAUZIKA 8° str. 
VIII, 447. Warszawa 1934. F. Iló- 
siek. Opr. Żł 12.50.

PONIATOWSKI J.: Metoorologja 
gospodarcza. 8° str. 45. Warszawa 
1934. Dom Książki Polskiej. Zł. 1.50.
' ! Prące z zakresu polityki zbożowej 
w Polsce. 8 '  str. 397. Poznań 19?4. 
Ivśięg." Rolnicza. Zł. 5.—.

Prawe o wierzytelnościach w wa­
lutach zagranicznych. Tekst z ko­
mentarzom, opracował B. ASKIN. 
16° (X i str. 52. Warszawa 1934. 
Księgarnia Prawnicza. Zł. 1.50.

Rocznik Wołyński, t. I I I  pod re ­
d ak c ją -J  HOFFM ANA. 8° str. VI. 
67$ z 99 ryc. XII tabl. i mapą woj. 
woł; ń..v Równe 1934. Dom Książki 
Polskiej. Wąrś/. Zł.' 20 —.

RUSIECKI A M. i ZARZECKI 
A.; Arytmetyka. • Podręcznik d!a 
uczniów szkoły powsz. kl. • III. 3° 
str 12Ó. Poznań 1934. Koięg. św. 
Wójcie, ha. Zł. 0.90.

SONDEL J. K. di. inż.: Gospo 
darstwo włościańskie a kapitalizm, 
z przedmową prof. dr. A. Krzyża 
nowskiego^ Ś f  str. VIII, 1”2. Lwów 
1934. Książnića-Atlas.

SPTKOWSK1 W. ks. dr.: W
Krzyżu zbawienie. Rozważania o 
drodze, jaką dusza powraca do Bo­
ga. 8 “' str. 102. Poznań 1934. Księ­
garnia. Św Wojciecha. Zł. 1.50.

SZEWCZYKOWSK1 J. dr.: Hi- 
gjena zaprawy sportowej i pomoc do­
raźna w sporcie z 46 rys. 8 “ str. 68. 
Warszawa 1934. Główna Księgarnia 
Wojskowa. Zl. 1.70.

Teksty źródłowe ao dz.ejćw Lodzi 
1332 — 1820, wybrał i opracował 
A. STEBELSKI. 8° str. 46. Łódź 
1934, S. Seipelt. Zł. 1.—.

TRYLSKI Z. inż.: Mały podręcz­
nik obozowania. WyH 2 -gie pojna- 
wione z rys. S° str. 64. Warszawa 
1934. Główna Księgarnia Wojsko­
wa. Zł. 1.50.

WIERZBIŃSKI M.: Awantura
panny Zoni. Powieść. 8“ str. 310. 
Warszawa 1934. S. Cukrowski. Zł. 
6.—,

dla chorego, przed rokiem 1921 
człowiek dotknięty cukrzycą mógł 
obliczyć, ile mu jeszcze pozostaje 
la t  powolnego konania.

W alka ze śmiercią musi być 
przeprowadzana wszędzie. Od wa­
runków gospodarczych, od higje- 
ny, od organizacji społeczeństwa 
zależy jej powodzenie, w labora- 
to r jach  pow sta ją  tylko osłony, 
jakby ochronne maski gazowe 
przed trup im  czadem. Na froncie 
nauki w yrabia ją  tylko broń.

De K ruif  pisze swoje sprawoz 
danie wojenne wyłącznie z f ro n ­
tu nauki. Z pierwszej linji, z a- 
w angardy  Je s t  pełen optymizmu, 
bo donosi o ofiarach, ale nigdy o 
klęskach, głosi zasadnicze zwy­
cięstwa i tylko do entuzjazmu i 
optymizmu dołącza się ton  hołdu 
dla śmiałych badaczy, płacących 
życiem za zdobycie surowicy, czy 
odnalezienie zarazka.

Jednak  de K ru if  żąda więcej, 
s tawia śmielsze pytanie. Cóż z t e - ' 
go, że zwyciężamy poszczególne j 
kohorty śmierci, panujem y nad 
dyfterytem, tyfusem, anemją, cu­
krzycą, gorączką popołogową, że 
prawie pokonaliśmy gruźlicę i sy- j 
filis, kiedy śmierć je s t  niezwy­
ciężona. Dla wielu po trafim y już 
odwlec jej nadejście, ale na pew­
nej granicy  nasze środki wyczer­
p u ją  się .ra tujem y młodych i doj­
rzałych, nie możemy jednak  u ra ­
tować starców. Nasz f ro n t  je s t  
coraz szerszy, bronimy coraz wię- 
c i j  ludzi, lecz l in ja  f ron tu  posu­
nęła się naprzód zaledwie o czte­
ry dziesiąte roku Nieliczni są ci, 
którzy dochodzą wieku biblijnego, 
obliczanego na cztery razy po 
dwadzieścia i dziesięć lat.

Czy m ate r ja  życia je s t  nie­
śm ierte lna? W ydaje się ,że tak— 
opowiada de Kruif. Przed 22 
la ty  Alexis Carrell zrobił do­
świadczenie z odrobiną mięśnia 
sercowego kurczęcia; cząsteczka 
ta została wycięta z .organizmu 
kurczęi ia i hodowana laborato­
ryjnie w pożywnym b u l jo m e .! 
Dzień za dniem-, miesiąc za mie­
siącem Carrell i i jego asysten t 
Ebelinf  jiieięgnują ten skrawek 
mięśnia sereowegc W miejsce 
s tarych  komórek n a ra s ta ją  nowe, 
potencjalnie nieśmiertelne. Car- 
rell u trzymuje wycinek mięśnia 
sercowego dziesięć razy dłużej, 
niż wynosi wiek kury. Mógłby 
ten drobiazg żyć i drugie razy ty ­
le, gdyby ludziom chciało się go 
nadal hodować. To pozwala de 
Kruifowi zapomnieć o stromym 
stoku wykresu Pearsona  i wie­
rzyć w przyszłość. Ten grotesko­
wy eksperyment budzi w nim na­
dzieję, że kiedyś znajdziemy śro­
dek. abv powstrzymać, lub złago­
dzić zmęczenie ludzkiego mięśnia 
sercowego. Śmierć je s t  losem zło 
żonych organizmów, w których 
różne tkanki i komórki pozostają 
w wzajemnej zależności, ale sko­
ro t rw a  sama m ate r ja  życia, mo­
żemy sobie powiedzieć, że walka 
ze śmiercią posiada jakąś despe­
racką nadzieję.

Są pesymiści, zakreślający wą­
ską granicę ludzkiemu życiu. De 
K ruif  nie stoi po ich stronie. | 
Cytuje ich, jako przeciwwagę 
wobec zbytniego entuzjazmu in- j 
nych, czujemy jednak, zc rozpo-1 
czyna swój opis jioszczególnych \ 
odkryć medycyny z prawdziwą 
wiarą  w naukę.

Książka de Kruifa  dzieli się na 
trzy części. W pierwszej zatytu- 
łowane; „Trzej lekarze" opowia­
da o dobroczyńcy matek Sem- 
melweisie, o Bantingu i o Minc? 
W Irugiej pisze o chorobach 
właściwych głównie Ameryce i 
c bohaterstw ie amerykaiiskiej 
służby zdrowia. Część trzecia, 
pogodna i ufna, opowiada o t r i ­
um fach fizykoterapji, o dobro-' 
dziejstwach słońca, ó wynalazcy 
lampy kwarcowej, Finsem e, o 
zbawcy gruźlików —  dr. Rollier, 
a także o Schaudinnie, Bordet, o 
genjalnym  W agner - Jaureggu, 
który pierwszy zaczął leczyć go­
rączką paraliż  postępowy.

Z wyjątkiem Finsena, Schau- 
d iuna  i. Semmelweisa, zmarłych, 
de K ru if  odwiedził każdego z le­
karzy, o których pisze. Dzięki te­
mu zam iast popularnego s tresz­
czenia historj i medycyny współ­
czesnej powstał pasjonujący re ­
portaż. De K,-uif  mówi nie o 
t w i e r d z e n i a c h ,  ale o 
z d a r z e n i a c h  Wysiłki .Ban­
tinga  odżyły nanowo, kar- 
je rę  Minota śledziły etap za

etapem, tragiczne zgony ba­
daczy, pracujących  nad cho­
robą papuzią, opowiadane ze 
czcią i współczuciem. De 
K ru f f  zbliża przedewszystkiem 
do ludzi, a potem dopiero do ich 
odkryć.

Wynika z tego sens moralny 
książki. De K ru .f  nie opuści ni­
gdy sposobności zaznaczenia, j a ­
kim to dyspozycjom psychicznym 
badacza, czy lekarza należy, zaw­
dzięczać dokonanie odkrycia i 
jakie cechy charak te ru  zdeeydo-

Banting, zwycięzca cukrzycy
(1921 r. — odkrvcie insuliny)

»
wały o podjęciu przez nich t ru d ­
nej i niebezpiecznej pracy. Przez 
cały czas znajdujem y wypisane, 
jak  na  sztandarze, dwie w łaści­
wości tych ludzi: miłość bliźnie­
go i wytrwałość.

Semmelweis, lekarz węgierski, 
otw ierający poczet b iografji  de 
Kruifa , je s t  czołowym przykła­
dem. Pracował w wiedeńskiej kli­
nice poiozniczej, gdzie na  sto po­
rodów przypadało trzydzieści 
śmiertelnych zapadnięć na go­
rączkę popołogową. Obojętny dy­
rek to r kliniki dr., Klein p r z e c e ­
dził nad tem do porządku dzii n- 
negu, Semmelweis, któremu wszy­
stkie kobiety św iata  w-mnybj wyr 
stawić pomnik, nie mógł mu cier,- 
piec razem z matkami, osierooą- 
ąeerm pięciodniowe m aleństwa 

Czuł się odpowiedzialny za każdy 
zgon. Dzięki tej wrnżl wości na 
nieszczęście i dzięki żądzy p raw ­
dy, odkrył, że lekarze są zabójca­
mi matek. Nieodkażone ręce leka­
rza zabija ją  matkę.

Dziś dziwimy się temu o d k r y *  

ciu, nie przypuszczamy, ażeby de- 
zynfekcja rąk  i narzędzi była 
sprawą, o którą  trzeba b y ł o  sto­
czyć walkę zapłaconą przez Sam- 
melweisa zchwiehnięciem całego 
życia. Zapominamy, że pierwsza 
operacja antyseptyczna o d D y ł a  się 
dopiero w 1865 r . !

Książka zaś de Kruifa  opowia\. 
da o sprawach niedawnych. Ak­
tualność jej jes t  niekiedy wstrzą­
sająca. Rozdział o odkryciu insu­
liny pisał de Kruif, myśląc o tem. 
że gdyby Banting cztery la ta  
wcześniej .dokonał swego epoko­
wego w medycynie odkrycia, o j­
ciec .de K ru ifa  zostaiby ocaiony. 
Ta. myśl będzie też towarzyszyć 
w szystkim ^którzy znali zmarłych 
na cukrzycę przed datą  wynale­
zienia insuliny, przed 1921 r. Ci 
zaś. którzy pomyślą o obecnie cho 
rych na cukrzycę, powinni zrozu­
mieć, że życie tych ludzi zależne 
jes t  od pitac.y warszawskiego In­
s ty tu tu  ’ Higjeny, wyrabiającego 
insulinę i że tajemnicę tego środ­
ka poznano zaledwie przed trzy­
nastu  laty

Tu widać, jak  wydarzenia opo­
wiedziane przez de K ru ifa  mogą 
nas blisko obchodzić. Przy czyta­
niu tej książki, ma się wrażenie, 
że odbywamy sąd nad  grożącem 
nam niebezpieczeństwem śmierci 
i nad nadzieją życia. Prawdopo­
dobnie wielu będzie mogło pomy­
śleć: Oto już nie żyłbym, gdyby 
nie ta  właśnie zdobycz wiedzy.

De K ru if  zdobył u nas sławę 
,-.Łowcami mikrobów", uznanymi 
vv ankiecie „ABC" za najpoczyt­
niejszą książkę w 1932 r. Nie trze 
ba też do jego nowego dzieła z„- 
chęcać czytelnika, tembardziej, 
że doniosłość tem atu  pokrywa 
wszystkie drobne braki opracow a­
nia, jak  zbytnie związanie ze śro­
dowiskiem medycyny am erykań­
skiej, niekiedy przeładowanie ma- 
te rja łem  i powtarzanie tych sa­
mych sposobów ujęcia.


